
  
    
      
    
  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    Spis treści
  


  
    Karta tytułowa
  


  
    CZĘŚĆ pierwsza. NORA
  


  
    Część druga. SZCZURZYCA
  


  
    Część trzecia. LABIRYNT
  


  
    Część czwarta. DZIEŃ SZCZURA
  


  
    Posłowie
  


  
    Karta redakcyjna
  


  
    Okładka
  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      


      CZĘŚĆ PIERWSZA

      

      NORA

    

  


  
    
      


      TERAZ


      Pogoda jest piękna, jak nie wlutym. Na pogrzebach zazwyczaj panuje mróz. Ajak nie mróz, to leje, ajak nie leje, to przynajmniej wieje wiatr, aż żałobnicy muszą się trzymać nagrobków. Ajeśli nie wiatr, deszcz iśnieg po kolana, to upał, taki, że nieutuleni wżalu rozglądają się, kto pierwszy padnie na serce i– wzwiązku ztym – czyj pogrzeb będzie następny.


      Ale nie dzisiaj. Dzisiaj niebo jest bezchmurne iświeci słońce, atemperatura dochodzi do jakichś piętnastu stopni, więc wszyscy dobrze wyglądają wodświętnych, czarnych ubraniach. Nawet ja, chociaż mój garnitur ma już ponad dwadzieścia lat, kupiłem go na obronę magisterki. Ale chyba powinienem spojrzeć na to zdobrej strony, na przykład: nie każdy ma taką figurę, że może nosić własny, ponaddwudziestoletni garnitur. Żadne zwas nie wcisnęłoby się wubrania ztamtych czasów. Niewielka pociecha, ale zawsze.


      Więc na cmentarzu wszyscy wyglądają dobrze, chociaż najlepiej oczywiście ty. Zawsze wyglądasz najlepiej, wkażdej sytuacji iwkażdym gronie, od kiedy cię znam, od ponad dwudziestu lat, więc pewnie zdążyłaś się już do tego przyzwyczaić. Jesteś niewysoka iokrągła, ale tak wsam raz, masz jaskrawozielone oczy ijaskraworude włosy. Oczy wyglądają, jakbyś używała soczewek koloryzujących, ale znałem cię jeszcze wczasach, kiedy takie rzeczy ciężko było dostać, więc wiem, że kolor jest prawdziwy. Kolor włosów też jest prawdziwy, aprzynajmniej był taki dwadzieścia parę lat temu, kiedy się poznaliśmy. Od tego czasu pewnie trochę mu pomogłaś, ale efekt itak jest olśniewający. Jesteś jedyną osobą na cmentarzu, która wcałej tej żałobnej czerni wygląda szykownie.


      Bo wszyscy inni wyglądają raczej ponuro. Sobie przyjrzałem się wlustrze przed wyjściem inie mam powodu, żeby się nad tym zastanawiać. Ale pozostałych nie widziałem od lat, więc zamiast słuchać tego, co mówi ksiądz, albo przynajmniej udawać, że słucham, gapię się na nich całkiem otwarcie. Zoja nabrała ciała, ale nie wygląda na taką, która się przejmuje. Płaszcz ma rozpięty iwidzę, że dekolt jej czarnej sukienki sięga prawie mostka iwyraźnie pokazuje, że tusza ma swoje zalety. Poza tym Zoja farbuje teraz włosy na biało (kiedyś była mysią blondynką) istawia je na sztorc, nosi awangardowe okulary imaluje usta czerwoną szminką. Wygląda na przejętą pogrzebem, ale już dwa razy wyciągnęła zkieszeni telefon iraz szybko odpisała na wiadomość. Kiedy widzi, że się jej przyglądam, uśmiecha się do mnie radośnie. Apotem przypomina sobie, gdzie jest ipoważnieje.


      Karolka wygląda wzasadzie tak samo jak kiedyś. Nosi włosy upięte wkok, proste czarne spodnie iczarną marynarkę. Jest ucieleśnieniem idealnej pracownicy korporacji albo banku wdziale obsługi klienta. Co chwilę patrzy na zegarek izaciska przy tym usta wwąską kreskę. Kiedyś też to robiła, jedno idrugie.


      Za to Radzia bym nie poznał, nawet gdybym się znim zderzył na ulicy. Co prawda jest czerwony na twarzy, jakby już zrana wypił kilka kolejek, zawsze tak miał, kiedy się wzruszył, ibez alkoholu. Ale kiedyś nosił to, co my wszyscy, czyli to, co aktualnie udało się dostać. Teraz ma na sobie garnitur bez przesady za parę tysiaków, koszulę za równowartość mojej pensji ikrawat wcenie co najmniej butów, które miałem na nogach (azokazji pogrzebu szarpnąłem się na nowe). To on rozpoznał mnie pierwszy ipodszedł się przywitać, zanim odezwał się ksiądz.


      No ijest jeszcze Jan. On jeden wtedy, dwadzieścia parę lat temu, nie dorobił się ksywki. Żadna do niego nie pasowała. Fizycznie się nie zmienił. Kiedyś był wysokim, zwalistym, świńskim blondynem, ztendencją do posiadania brzucha. Teraz brzuch już ma, aco do włosów to trudno zodległości stwierdzić, czy są jasnoblond, czy siwe. Ma głębokie zakola, tonsurę igarbi się. Stoi trochę zboku, zpochyloną głową iwskupieniu słucha modlitwy. Gdybym nie wiedział, pomyślałbym, że to jakiś uprzejmy, ale daleki krewny, anie mąż zmarłej.


      Brakuje Jacentego. Rozglądam się, ale nie widzę go wśród tych kilku osób, które przyszły pożegnać Irenę. Amoże widzę, tylko nie rozpoznaję?


      Wieje lekki wiatr. Bezlistne jeszcze gałęzie cmentarnych topoli pocierają osiebie iskrzypią jak zawiasy drzwi wnawiedzonym domu. Jeszcze za wcześnie na alergeny wpowietrzu, ale kilka osób pociera nosy iczerwone oczy. Więc to nie alergia, tylko żal po zmarłej. Chociaż jakoś trudno mi to sobie wyobrazić.


      Ty też wycierasz nos idwie łzy, które wypływają spod twoich przeciwsłonecznych okularów. Nie mogę oderwać od ciebie wzroku.


      –Nie gap się! – syczy Karolka. – Mógłbyś się opanować przynajmniej na cmentarzu.


      –Nie wiem, oco ci chodzi – odpowiadam szeptem.


      Karolka spogląda na mnie iwięcej się nie odzywa. Aja aż do końca pogrzebu nie spuszczam oczu zksiędza.


      Kiedy jest już po wszystkim, do Jana ustawia się kolejka zkondolencjami. Odchodzę na bok, do cienia, bo zaczyna się robić gorąco. Globalne ocieplenie, pełnia wiosny wlutym. Radzio też podchodzi bliżej, achwilę po nim Karolka iZoja. Ostatnia, jak zawsze, jesteś ty. Stoimy tak istaramy się na siebie nie patrzeć. Nikt się nie odzywa.


      Kolejka zkondolencjami jest krótka iskłada się zsamych dorosłych. Wzasięgu wzroku nie ma żadnych dzieci, zczego wnioskuję, że Jan iIrena też ich nie mają. Ale mogę się mylić, powodów, dla których mogłyby być nieobecne na pogrzebie matki, są tysiące.


      Zoja znowu odpisuje na wiadomość, nie przejmuje się tym, że jest na cmentarzu chwilę po pogrzebie. Zagryza wargi iczerwona szminka trochę jej się rozmazuje. Radzio też wyjmuje zkieszeni telefon iodchodzi do sąsiedniego nagrobka. Przez chwilę podsłuchuję jego rozmowę, ale nic zniej nie rozumiem. Karolka mierzy Radzia ostrym spojrzeniem, ale Radzio chyba tego nie widzi. Stoi odwrócony do nas bokiem irozmawiając, gestykuluje.


      Podchodzisz do mnie bliżej. Przełykam ślinę.


      –To niesamowite, że wszyscy… – zaczynasz, ale nie kończysz. Bo przy twoim boku materializuje się Jan. Nie zauważyłem, kiedy podszedł. Problem wtym, że kiedy stoisz obok mnie, nie zauważam wielu rzeczy.


      –Co wy tu robicie? – pyta Jan. Żadnego „dzień dobry” albo „fajnie was zobaczyć po tylu latach”.


      Odwracasz się izadzierasz głowę. Sięgasz mu do ramienia. Czuję ukłucie wpiersi. Kiedy rozmawiasz ze mną, nie musisz patrzeć do góry.


      –Przyszliśmy na pogrzeb Ireny – odpowiadasz iwzruszasz ramionami. – Awygląda ci to na coś innego?


      Jan rozgląda się ija też to robię. Pozostali żałobnicy już się zmyli, ksiądz igrabarze również. Jesteśmy na cmentarzu sami. Gdzieś niedaleko śpiewa ptak. To też chyba nie jest normalne: śpiew ptaka wlutym.


      –Po co tu przyszliście? – pyta znowu Jan, jakby nie dotarło do niego, co powiedziałaś.


      –Jezu! – niecierpliwisz się. – Umarła ci żona, przyszliśmy na pogrzeb. Kiedyś byliśmy przyjaciółmi. Czy to wystarczające wytłumaczenie?


      –Kiedyś by było. Ale już od dawna nie.


      Znowu wzruszasz ramionami.


      –Zawsze byłeś pedantyczny jak cholera. Wkażdym razie, moje kondolencje.


      Zoja przepycha się bliżej iobejmuje Jana za szyję.


      –Tak mi przykro – szlocha. – To była młoda kobieta.


      –Miała tyle lat co ty – zauważam. – Ico ja. Ico my wszyscy. Jesteśmy zjednego rocznika.


      Zoja nie zwraca na mnie uwagi. Całuje Jana woba policzki izostawia na nich ślady szminki. Karolka też podchodzi, ale tylko wyciąga rękę, jakby była na rozmowie zkontrahentem. Radzio dalej gada przez swoją komórkę.


      –Nie cieszysz się, że nas widzisz? – pytasz.


      Jan wbija obie ręce wkieszenie spodni od garnituru. Nie odpowiada ito wzupełności starcza za odpowiedź. Ale sam nie wiem, czy cieszyłbym się na jego miejscu. Wkońcu naprawdę minęło wiele lat.


      Przyglądasz mu się przez chwilę, apotem mówisz powoli:


      –Myślę, że powinniśmy skorzystać zokazji ipójść się czegoś napić.


      –Ja nie mogę – odpowiada szybko Jan. Wyciąga rękę zkieszeni iociera czoło. – Obiecałem… To znaczy, rodzice Ireny… Powiedziałem, że po pogrzebie do nich przyjdę…


      –Ja chętnie – wchodzi mu wsłowo Zoja.


      Karolka ostrożnie kiwa głową.


      –Skoro już się spotkaliśmy po tak długim czasie…


      Radzio cały czas gada przez komórkę. Wyjmuje papierosa iwkłada wusta. Po chwili chyba się reflektuje, że jest na cmentarzu, ichowa fajkę. Ale co chwilę pstryka zapalniczką. Pod słońce słabo widzę, ale chyba to ta sama stara zippo, którą pstrykał dwadzieścia lat wcześniej. Tiki umierają ostatnie.


      –No to dokąd? – pytam.


      –Może tam, gdzie zawsze? – proponujesz.


      Karolka unosi brwi.


      –Myślisz, że ta knajpa jeszcze istnieje?


      –Jest tylko jeden sposób, żeby się przekonać. – Kręcisz głową. – Ilu nas jest? Pięć osób. Super, zmieścimy się wmoim samochodzie.


      –Radzio na pewno przyjechał własnym – mruczę.


      –Oczywiście. Myślicie, że gniótł taki garnitur wkomunikacji miejskiej? – Zoja chichocze, apotem zasłania dłonią usta.


      –No to poczekajmy, aż skończy rozmawiać. – Karolka podsumowuje to, co itak mamy zamiar zrobić. Zawsze taka była.


      Więc stoimy wcieniu topoli iczekamy. Inadal nie patrzymy sobie woczy. Chociaż archeolodzy mają raczej luźny stosunek do śmierci.

    

  


  
    
      


      WTEDY


      Archeolodzy mają raczej luźny stosunek do śmierci. Wkońcu wszystko, co wykopujemy, należało do osób, które od dawna już nie żyją, włącznie zich własnymi szkieletami. Awtedy, dwadzieścia lat temu zhakiem, na praktykach wykopaliskowych przy kościele Bożego Ciała wGdańsku dosłownie siedzieliśmy na trupach ito nie jest żadna figura retoryczna: wśredniowiecznym masowym grobie szkielety są tak ciasno upakowane wziemnej jamie, że nie da się stanąć (ani usiąść) na czymś, co nie jest kością.


      Ale śmierć sprzed kilkuset lat to jednak co innego. Wiem, że nie powinno tak być (to też ludzie, ze swoimi troskami, pragnieniami, bla, bla, bla), ale tak jest. Archeolog trzyma wręku ludzka czaszkę inie czuje nic. No, może zainteresowanie, jeśli czaszka ma ciekawie uformowaną wypukłość potyliczną albo niezrośnięty szew. Ale nie czuje żalu ani smutku, ani refleksji nad ulotnością życia. Archeolog to nie Hamlet, ja wkażdym razie takiego nie spotkałem.


      Ale ona… Wszyscy ją znaliśmy. Większość znas wkurwiała do białości, ale jeszcze dobę wcześniej przysuwała się do mnie, zarzucała włosy na jedno ramię inarzekała na komary, których tamtego lata było zatrzęsienie, bo ciągle padało. Kiedy potem patrzyłem, jak wyciągano ją zwykopu… Sam nie wiem, co czułem. Nigdy wcześniej nie widziałem trupa.


      Wy też mieliście niepewne miny. Karolka ściskała Jacentego za rękę, Radzio, czerwony na twarzy, pstrykał zapalniczką iten dźwięk nigdy nie irytował mnie tak jak wtedy. Za to Zoja była blada, mimo opalenizny. Jan obejmował Irenę ramieniem, erupcja uczuć, która dla nich znaczyła mniej więcej tyle, co dla innych ludzi uprawianie seksu publicznie, wbiały dzień. Aty wpatrywałaś się wmartwe ciało iporuszałaś wargami. Całkiem, jakbyś się modliła, chociaż zwas dwóch to Karolka była tą, która nosiła na szyi krzyżyk iciągle latała na msze.


      Apotem, kiedy już było po wszystkim, po przesłuchaniu, zabraniu zwłok ipo tym, jak zamknięto wykopaliska, kiedy siedzieliśmy na wilgotnym od deszczu piasku plaży, powiedziałaś:


      –Myślę, że ktoś ją zabił.


      Zapadła cisza, wyjąwszy skrzeczenie mew, szum fal iwrzaski ludzi. Tylko Zoja wyszeptała:


      –OBoże!

    

  


  
    
      


      TERAZ


      –OBoże! – krzyczy Zoja. – To naprawdę niesamowite!


      Ja też tak uważam, chociaż to nie powód, żeby się drzeć.


      –Nie powinno się wzywać imienia Pana Boga nadaremno – mruczy Karolka, ale jakoś tak cicho ibez przekonania. Kiedyś opieprzyłaby Zoję zgóry do dołu.


      –Ciągle otwarta, po tylu latach, no, no. – Radzio kręci głową. Jest zgrzany, bo, jak twierdzi, nie mógł znaleźć miejsca do zaparkowania imusiał podejść spory kawałek piechotą. – Ciekawe, jaki mają model biznesowy, że tak długo to ciągną.


      –Wątpię, czy ktokolwiek tutaj wie, co to znaczy model biznesowy – zwracam mu uwagę. – To miejsce powstało za głębokiej komuny igdyby wiedzieli coś omodelach biznesowych, pewnie już dawno by się zamknęli.


      Stoimy wwielkim holu zkolumnami, pomalowanymi na ten sam jasnożółty kolor, co za naszej młodości. Gdybym zamknął teraz oczy, itak bym trafił. Prosto do końca, potem schodkami wdół, obok tabliczki znapisem „Klub NOR” istrzałką, apotem prosto, przez całą salę, do ostatniego stolika wrogu, który zawsze był nasz. Nigdy go nie rezerwowaliśmy, ale ani razu nie zdarzyło się, żebyśmy tu przyszli iktoś przy nim siedział. Może kelnerki pilnowały? Chociaż to raczej mało prawdopodobne, to były komunistyczne kelnerki wświeżo upieczonym kapitalizmie, które do niedawna jeszcze pilnowały, żeby nie sprzedać nikomu alkoholu przed trzynastą, apotem musiały pilnować zer wcenach podczas galopującej inflacji. Tak czy inaczej, wystarczyłoby palców rąk unas wszystkich, żeby policzyć dni, których nie spędziliśmy wNOR-ze podczas całych pięciu lat studiów.


      Wśrodku wystrój wciąż ten sam. Obity drewnianą boazerią bufet ikilkanaście okrągłych stolików przykrytych takimi samymi, amoże nawet tymi samymi obrusami.


      –Tylko nie można teraz palić – zauważa Karolka ipokazuje wielki znak zakazu zawieszony ztyłu za bufetem. – Ibardzo dobrze. Pamiętacie jak strasznie wędziliśmy się tutaj?


      –Ty sama wtedy podpalałaś – mówisz.


      Radzio pstryka wyjętą zkieszeni zapalniczką. – Ja itak wpadłem tylko na chwilę. Muszę wracać do roboty.


      –Co chcecie? – Podnoszę się. – Piwo?


      –Nie, jestem samochodem – mówisz równocześnie zRadziem, aKarolka krzywi się, jakbym zaproponował jej szklankę cykuty.


      –Może herbatę – odpowiada po chwili. – Tylko nie czarną, bo ja takiej nie pijam. Zieloną. Albo owocową.


      –Adla mnie lemoniadę – prosi Zoja. – Zplasterkiem cytryny. Ijak mają, to ze świeżą miętą.


      Tak, wiele się zmieniło przez tych dwadzieścia parę lat.


      Zielonej herbaty nie ma, mięty też nie, więc biorę dla wszystkich wodę gazowaną icytrynę wplasterkach, na talerzyku. To zresztą nie ma znaczenia. Wracam do stolika isłyszę, jak mówisz:


      –Skoro się spieszycie, to musimy szybko nadrobić informacje ztych… – Szybko liczysz na palcach. – Boże, to już dwadzieścia trzy lata!


      –Ja pracuję wtakiej jednej korpo – wyrywa się Radzio. Kiedyś też był wyrywny. – Bardzo fajnej. Pnę się po szczeblach. Dobrze jest. Chociaż mieszkam wdomu numer trzynaście, mieszkania też trzynaście. Ale za to na Powiślu, teraz to najmodniejsza dzielnica. – Wyjmuje paczkę papierosów, zpowrotem chowa ją do kieszeni, obdarza nas uśmiechem osoby zadowolonej zżycia.


      –Żona? – pytasz. – Dzieci?


      –Rozwiedziony – przyznaje Radzio. – Ale nadal się przyjaźnimy. Jeden syn, już wliceum. Mam znim świetny kontakt. Uwielbiamy strzelanki.


      –To tak jak moi – wtrąca Zoja. – Tylko ciągle się kłócą, kto ma być kim. Bo ja mam dwóch synów. Iciągle tego samego męża. – Chichocze. – Iuczę wszkole. Historii.


      –Co uciebie, to itak wszyscy wiemy – mówi do ciebie Karolka. – ZPudelka iz„Vivy”.


      –Jezu, daj spokój. – Machasz ręką, pociągasz łyk wody inatychmiast dostajesz czkawki. Tak jak kiedyś, kiedyś też nie mogłaś pić coli ani niczego gazowanego. Muszę poklepać cię po plecach, żeby przeszło. Też tak jak kiedyś.


      –Co daj spokój, Magdalena Wilczur, królowa ludzkich serc – wtrąca Radzio. – Najlepiej sprzedająca się wPolsce pisarka romansów.


      –Królową ludzkich serc to była księżna Diana – poucza go Karolka. – I, Duśka, nie mów „Jezu”.


      –Aco uciebie? – pytam ją, bo nie wygląda na to, żeby ktoś inny zamierzał to zrobić.


      –Pracuję wkomendzie głównej.


      –Na policji? – dziwimy się chórem, aty dodajesz: – To trochę daleko od archeologii.


      Karolka sztywnieje izaczyna się tłumaczyć. Jak kiedyś.


      –Tylko wsekretariacie. Do tego nie trzeba mieć pojęcia oprzestępstwach. Nie patrzcie na mnie, tak wyszło. Trafiła się praca, acoś jeść trzeba, nie?


      Tak, naprawdę ją rozumiem.


      Jestem bibliotekarzem. Fakt, że nie pracuję wbibliotece osiedlowej, tylko wuniwersyteckiej, akonkretnie wbibliotece instytutu archeologii, niewiele zmienia. Plusem jest brak rozwrzeszczanych wycieczek szkolnych. Minusem – że naprawdę rzadko ktoś do mnie zagląda. Coraz więcej książek można znaleźć winternecie icoraz więcej studentów jest przekonanych, że czytanie to strata czasu. Kombinacja tych dwóch czynników sprawia, że często się nudzę. Iże mam dużo czasu na własne lektury.


      Jak sobie zapewne wyobrażacie, kariera bibliotekarza nie jest tym, oczym marzyłem od dziecka. Chciałem być archeologiem, jak Indiana Jones. Oczywiście wiedziałem, że obraz wykreowany wHollywood nie może być prawdziwy iże archeolodzy nie stoją zbiczem iwkapeluszu nad wykopem, tylko klęczą wtym wykopie na kolanach, że nie pracują łopatami, tylko szpachelkami. Ale itak chciałem. Przygoda. Egzotyczne kraje. Intrygujące zagadki przeszłości.


      Akonkretnie to chciałem być antropologiem. Oglądać czaszki iszukać na nich śladów przemocy. Sprawdzać, czy zrosły się stare złamania. Wnioskować na podstawie startych kręgów kręgosłupa, jak ciężką pracę wykonywali kiedyś ludzie.


      Wyszło inaczej. Więc uznałem, że wolę pracować wbibliotece na uniwersytecie niż wtej osiedlowej, októrej już wspomniałem.


      Co nie znaczy, że nie czuję czasem ukłucia wklatce piersiowej, kiedy widzę, jak Jan idzie na zajęcia albo na radę wydziału. Może gdybym pracował wbibliotece osiedlowej, nie czułbym zazdrości każdego dnia.


      AKarolka kontynuuje:


      –…ispłacić ratę za kredyt na mieszkanie. Jakoś sobie radzę. I, uprzedzając wasze pytania, mam córkę. Męża już nie. Amiałam tylko jednego, anie dwóch, jak nasza królowa.


      –Trzech – poprawiasz ją. – Ale byłych. Aktualnie nie mam żadnego.


      Czuję, że muszę przełknąć ślinę ijestem zadowolony, że wszyscy patrzą na ciebie.


      Aty mówisz dalej:


      –Znowu jesteśmy wkomplecie. Wnaszej NOR-ze. Dziwnie się czuję. Jakbyśmy byli tu wczoraj.


      –Dokładnie – przytakuje Zoja. – Jakby wogóle nie upłynęło dwadzieścia lat zhakiem. Tylko wyglądamy trochę inaczej. Zwyjątkiem ciebie, Duśka…


      –Dzięki, miła jesteś.


      –…iSzczura. On też się wogóle nie zmienił.


      –Wmojej łazience nad umywalką wisi lustro – zapewniam ją.


      –No dobra, masz trochę zmarszczek, byłbyś mutantem, gdybyś nie miał. Ale kiedy na cmentarzu zobaczyłam cię od tyłu, miałam wrażenie, że cofnęłam się wczasie.


      Pozostali milczą. Uznaję, że lepiej zmienię temat.


      –Nie jesteśmy wkomplecie. Jan nie przyszedł…


      –Inie ma Jacentego – dorzuca szybko Karolka.


      –No właśnie – podchwytujesz. – Ktoś wie, co się znim dzieje?


      Wszyscy kręcą głowami, tylko Karolka ogląda starannie paznokcie.


      –Ty też nie? – pytasz ją. – Przecież byliście parą.


      –Dawno temu – mruczy Karolka. Podnosi głowę. – Nie, nie wiem.


      –Nie ma go na Facebooku, co już samo wsobie jest dziwne.


      –Może to kwestia środowiskowa – zauważa Radzio. – Wniektórych kręgach to nawet źle widziane, jak się ma profil na FB.


      –No właśnie, moi synowie mówią, że to obciach – dodaje Zoja.


      –Twoi synowie są nastolatkami – gasisz ją. – Awśród takich starych grzybów jak my prawie każdy jest na fejsie. Ito nie jest kwestia środowiskowa, bo Jacenty pracował jako dziennikarz, przynajmniej póki miałam znim kontakt. Dziennikarze chyba siedzą wsieci od rana do nocy.


      –Wiesz to ze swoich książek? – wyzłośliwia się Karolka.


      –Dziewczyny, przestańcie – rzuca Radzio.


      Przypatrujesz się Karolce jeszcze przez chwilę, ale nie mówisz ani słowa. Kiedyś, dwadzieścia lat temu zokładem, byłyście najlepszymi przyjaciółkami, takimi, które nawet wysikać się nie pójdą jedna bez drugiej. Teraz najwyraźniej gracie sobie na nerwach. Tak, wiele się zmieniło.


      Przez długą chwilę słychać tylko radio zza kontuaru kelnerek. Mówią coś oprzygotowaniach do strajku pielęgniarek.


      –Aten Jan – przerywa ciszę Zoja – też wygląda tak samo. Tylko trochę wyłysiał.


      –Inadal ciężko się znim dogadać – zgadza się Radzio. – Asłyszeliście, że on podobno teraz kopie tam, gdzie… no wiecie… Czytałem w„Wyborczej”, był znim wywiad.


      Zapada cisza itrwa dobrą minutę.


      –Biedna Irena – mówisz wkońcu.


      –Ty jej przecież nigdy nie lubiłaś – zauważa Karolka. – Zawsze mówiłaś, że się wciska między nas na siłę.


      Otwierasz usta, wpowietrzu wisi kłótnia, więc postanawiam zainterweniować.


      –To był podobno wypadek samochodowy – mówię.


      –Mamy najwyższą statystykę zgonów wwypadkach samochodowych wEuropie – zauważa Karolka.


      –Ziemia jest przeludniona – stwierdzam.


      –Szczurze, jak ty możesz wygadywać takie rzeczy?! – Zoja aż podskakuje na krześle. – Nie można wten sposób myśleć. Myślenie ocudzym nieszczęściu sprowadza złą karmę.


      –Kto mówi onieszczęściu…


      –Dobra – ucinasz, jak zawsze, kiedy coś cię nudzi. – Ale co to ma wspólnego zIreną?


      –Nic – odpowiadam. – Nic.


      –Jan nie wygląda na załamanego – mówi nagle Karolka.


      –Askąd wiesz, jak powinien wyglądać człowiek, który niedawno stracił żonę? – pyta Zoja.


      –Karolka ma rację. – Popierasz ją, chyba wdrodze wyjątku. – Nie wygląda. Ja akurat wiem, jak to powinno być, ciągle to opisuję wmoich książkach.


      –Literatura sobie, ażycie sobie – stwierdza filozoficznie Radzio.


      Ciężko się nie zgodzić.


      –Nie wierzę wto – mówisz nagle.


      –Że literatura nie ma nic wspólnego zżyciem? – dziwi się Zoja.


      Machasz ręką.


      –Że Irena zginęła wwypadku.


      –Ale przecież wgazecie pisali… – rzuca Karolka.


      Patrzysz na mnie uważnie, apotem przenosisz wzrok na Karolkę, Radzia iZoję. Oglądasz nas, jakbyśmy widzieli się po raz pierwszy. Minęło tyle czasu od naszego ostatniego spotkania, że to, wpewnym sensie, jest prawdą.


      –Co masz na myśli? – Zoja szeroko otwiera oczy. – Myślisz, że ona…


      –Myślę, że ktoś ją zabił – powtarzasz.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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" Archeolodzy maja raczej luzny stosunek do
$mierci. W koricu wszystko, co wykopujemy,
nalezato do osob, ktore od dawna juz nie zyja,
wiacznie z ich wiasnymi szkieletami. A wte-
dy, dwadziescia lat temu z hakiem, na prak-
tykach wykopaliskowych przy kosciele Boze-
go Ciata w Gdarisku dostownie siedzielismy na
trupach i to nie jest zadna figura retoryczna:
w $redniowiecznym masowym grobie szkiele-
ty s tak ciasno upakowane w ziemnej jamie, ze
nie da sig stangc (ani usigsc) na czyms, co nie
jest koscia.

Ale $mier¢ sprzed kilkuset lat to jednak co
innego. Wiem, ze nie powinno tak by¢ (to tez
ludzie, ze swoimi troskami, pragnieniami, bla,
bla, bla), ale tak jest. Archeolog trzyma w reku
ludzkg czaszke i nie czuje nic. No, moze zain-
teresowanie, jesli czaszka ma ciekawie ufor-
mowang wypukto$¢ potyliczng albo niezros-
nigty szew. Ale nie czuje zalu ani smutku, ani
refleksji nad ulotnoscia zycia. Archeolog to nie
Hamlet, ja w kazdym razie takiego nigdy nie
spotkatem.

Ale ona... Wszyscy jg znalismy. Wigkszo$¢
2 nas wkurwiata do biatosci, ale jeszcze dobg
wezedniej przysuwata sig do mnie, zarzucata
wiosy na jedno ramig i narzekata na komary,
ktérych tamtego lata byto zatrzesienie, bo cig-
gle padato. Kiedy potem patrzytem, jak wycia-
gano ja z wykopu... Sam nie wiem, co czutem.
Nigdy wczesniej nie widziatem trupa.
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“ Podczas ostatniego wspélnego wypadu paczki
przyjaciot ze studiow zamordowana zostaje
dziewczyna, Dwadziescia lat pozniej
przyjaciele spotykaja sig na pogrzebie.

W tajemniczych okolicznosciach zgingta

70na jednego z nich. Dowody prowadza

do kregu antyszczepionkowcow.

Czy zbrodnia stanowi
czg$¢ bardziej misternego
planu? Czy przyjaciele

" s3 nadal przyjaciétmi?
Czy dawni kochankowie

. nadal sig kochaja? Czy
stare morderstwo ma co$
wsp6inego z tym, ktére
popetniono niedawno?

R ra to porywajgca
historia, ktéra udowadnia,

ze przez dwadziescia lat
wszystko moze sie wydarzyé...
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Polska autorka kryminatéw, ktéra otrzyma-
fa najwiecej nagrod. Za swojg debiutanckg
powies¢ nagrodzona Wielkim Kalibrem. Zdoby-
fa gtéwna nagrode Magazynu Literacko-Krymi-
nalnego ,Pocisk” za najlepszy polski kryminat
2017 roku. Uhonorowano jg réwniez nagrodg
Czarnego Kapelusza podczas piatej edycji
Poznaniskiego Festiwalu Kryminatu GRANDA.
0d lat udowadnia, ze zastuzenie znajduje sie
w gronie najbardziej lubianych autorek krymi-
natow.

W pisarskim dorobku ma takze opowiadania
kryminalne, z ktérych jedno znalazto.sig w wy-
danym w 2018 roku zbiorze Zabdjczy pocisk.
Rok szczura jest jej najnowsza powiescia.






OEBPS/Images/image00022.jpeg
BYLES W TYM ROKU GRZECZNY CZY NIE?
LOS | TAK CIE DOPADNIE!

Gdy pojawia sig pierwsza gwiazdka na niebie, w kuchni czué
zapach przygotowanych potraw, a za oknem spadajg leniwie platki
biatego $niegu... zto czai sig na kazdym kroku.

Gdy wszyscy siadajg do stolu, gdzies w oddali stychaé glosny
krzyk. D2wigk famanego opfatka zagtusza pgkanie kosci.

Czy na pewno w tym roku czekasz na spéznionego wedrowca?

10 polskich pisarzy opowie ci $wiateczne historie, po ktérych juz
nic nigdy nie bedzie takie samo. Groza, kryminal, seks, sensacja
i horror. To wszystko doprawione szczypta poczucia humoru,
gesta kropla morderczej zadzy, garécig krwawych opowiesci
i odrobing psychopatycznego nastroju.

TAKIEJ KSIAZKI NA POLSKIM RYNKU JESZCZE NIE BYLO!
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30 NAJGLOSNIEJSZYCH SPRAW.
30 NAJLEPSZYCH POLSKICH PISARZY.

,ZABOJCZY POCISK” funduie czytelnikowi wedrowke
po najmroczniejszych zakamarkach ludzkiej duszy.
Kto zabit, dlaczego, kiedy i czy z premedytacja? Jak wykluwa sig zbrodnia?

Prezentujemy zbiory opowiesci kryminalnych o réznych rodzajach zbrodni.
| cho¢ kazda z nich méwi o konkretnym czasie i miejscu, dopowiada tez
kilka zdari prawdy o nas jako grzesznym i upadtym gatunku.
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